sek XXI. 


„irądównik* 
„sadzi radztennie z wyjątkiam ule=śjał | 
1 dal świątocznych 
Przedpłata kwartalna 
ngaosi w młańcie © mm., na poczcnch 
2 warki #5 fen. 


Zqsemplara sprzedaje się po 16 fox, 
fiqkopiamów 
Tis swraca się, Ale ja się niancsy 


Pismo poswiecone 


Dalá: Małgorzaty p. j k 
Jutro: Bonawentury. 
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Poznań dma 12 lipca. 


Zjazd w Chełmnie. 


Chełmno 11 lipca. Zjazd wypadł pod ka- 
żdym względem dobrze, będzie z niego pociecha. 
Nasze etósunki apółeczne w Prusach Zach. są zna 
cznie inne, jak tu w Wielkopolsce; mieszczań 
stwo w Prusach Zach. to — sierota, co się zo 
wie. Najprzód nie ma tam ani jednego miasta, któ 
reby od czasów krzyżackich nie miało Niemców, 
jak tam w którem miasteczku jest połowa Polaków, 
to się nazywa, że to miasto polskie. 

Szlachty w Prusach Zach. nie ma prawie 
wcale, prawie wszystko jest tam wytrzebione. po 
dworach siedzą sami Niemcy i to po części kultur 
paukery. Bodaj w 3 lub 4 powiatach liczą po 
kilka dworów polskich. O szlachcie zatem, o wspie 
raniu przemysłu i bandlu polskiego przez szlachtę 
polską nie może być tam w ogóle mowy. Nie mt- 
że też być mowy, żeby szlachta podtrzymywała 
tam przykładem własnym wiarg i narodowość w 
mieszczaństwie, bo tój szlachty nie ma wcale, Nie 
może być mowy, żeby się tam mieszczaństwa miało 
„burzyć“ przeciw szlachcie, bo nie ma przeciw kn- 
mu. Redaktorzy tutejszych organów szlacheckich, 


którzy ciągle szyjąr"buty *warstwom "średnim, po- 
wimni byli pojechać do Chełmna na nankę 
Szlachtę na wsi 'hodniap. zsŁą w każdym 


powiecie można liczyć tylko na palcach i ta szlach: 
ta, co pozostała, jest bardzo uczciwa, pracowita, 
całą duszą pragnąca, żeby w narodzie było 
lepiój i mieszczaństwo, gdy mu wiele pomódz 
nie może, jest przynajmnićj życzliwa. Przybyli też 
do Chełmna z okolicznój szlachty p. Emil Czarliń 
ski, (p. Leon Cz, prezes Kała, jest chory) dwóch 
pb. Slaskich, jeden z nich poseł, poseł p. Różycki, 
a dalszej okolicy poseł p. Połczyński, który ża- 
dvego zebrania w Prusach Zachodnich nia opuści, 
p. Cichocki z pod Kowalewa, bardzo światły szla- 
cheic, znający potrosze stósunki wielkopolskie i 
znający na wylot kwestyą warstw Średnich. p. Gór- 
ski, młody jeszcze i mający bardzo dobry sąd o 
znaczeniu warstw średnich, i jeszcze inni. 

Zduchowieństwem jest tak, że Niem- 
ców katolików jest tylko 7, a Polaków *,, ale na 
wszystkich księży jest Niemców '» a polskich ka 
planów tylko *,, a więc polskich kgięży jest za 
mało w stósunku do naszćj narodowości, A to 
nie bagatela, bo między księżmi * Niemcami jest 
spora otwartych germanizatorów, przeciw tym ger: 
manizatorom tylko lud, mający dobrobyt jako tako 
zapewniony i świadomość narodową, może się sku- 
tecznie bronić. Między polskimi księżmi też nie 
brak takich, co się. na prawo i na lewa oglądają, 
alho na wszystko na okało siebie obojętnem patrzę 
okiem. Więc nie potrzeba zaraz podkopywać powagi 
duchowieństwa, gdy się powie, że się ludność polska 
na samej opiece księży opierąć nie może, Nie brak 
tam kapłanów Wzorowych w kościele i prywatnem 
życiu, którzy całem sercem podtrzymują narodo 
wość, im ludność polska zawdzięcza bardzo wiele, 
ale ich praca dopiero wtedy będzie działała jak 
ziarno gorczyczne, gdy na około nich wytworzy się 
warstwa średnia, świadoma swych obowiązków oby- 
watelskich. 

Iuteligencyi do niedawna Prusy Zach. 
tak maluczko wydały, że nawet nie było o czem 
mówić. W ostatnich latach przybyło jéj do miast 
znacznie więcćj. Jest tam więcćj lekarzy, adwoka- 
tów, więcej aptekarzy, drogerzystów, w ogóla ku- 
pców z większem wykształceniem; szkólnem. Ale że 
miasta, jakeśmy mówili, jeżeli są tylko w połowie 
polskie, to już uchadzą za bardzo polskie, więc in- 
teligencya, pracując na codzienny kawałek chleba, 
musi się liczyć po troszce z polityką, a z publi- 


 tycznym 


cnością niemiecką bardzo, b:by chleba nie miała. 
Nie może się ona wysuwać naprzód, ale jst bar izo 
uczciwa, warstwom Średoim serdecznie życzliwa i 
widzi w nich ratunek przyszłości. A gdy się mię- 
dzy nimi trafią ludzie z wyższym i wytrawniejszym 
sądem politycznym, czegu nie brak, to się znajdu. 
je w nich ludzi z kwalińkucyą na prawdziwych 
przewodników luda Na spodzie ich poglądaw pu- 
litycznych spoczywa lojainość pruska, jaku 
niezbędny warunek naszćj domowćj polityki, ale ta 
lojalność wygląda zuprłu:e inaczój, amżeli w „Ka- 
ryerze*, Wugóle ci łudzie zupełnie inaczój traktują 
kwestyą lojalności pruskićj; nawet ci, którzy tem z 
Księstwa przybyli, pozbywają się szybko naszych 
wielkopolskich frazesów 1 formułek. wyrabiają 80 
bie zupełnie inne poglądy i co do ras, musimy 
przyznać, że są przed zdawkowym rozumem poli 
„naszćój Wielkopolski“ — o 25; lat na- 
przód. Ale iateligencyi tćj wpływ czynny jest je 
szcze mały, bo jéj w ogóle jesl jeszcze mało i za: 
jęta pracą nie może się do wszystkiego mieszać. 

Mieszezaństwo, pracujące na chleb w rze: 
miośle, przemyśle i handlu, musi się tam liczyć z 
Niemcami, bo w nich znajduje konsumentów, W wielu 
miastach ta klientela niemiecka dobija ich pod wzgię, 
dem narodowym i oni na prawdę nie wiedzą, czem 
s% Polakami, czy Niemcami. * Ale gdzie się z tych 
stósunków mieszczaństwo wybije na wierzch, tam 
też powstaja w tych ludziach samodzielność. W ogóle 
jest tam w warstwach średnich, jak nas z wielu 
stron zapewniana, samodzielności więcćj, aniżeli u 
nas w Wielkopolsce. Takich szewców, jak p; Leon 
Nowicki, prezes Towarzystwa w Chełmnie, takich 
mularzy, jak p. Szpydowski z Świecia, takich ko- 
szykarzy, jak p. Czyżewski z Gdańska, bodajby śmy 
w Wielkopolsce znaleźli. To są ludzie, którzy na 
własną rękę spisali wykłady, spisali to, co sami prze 
myśleli i czego doświadczyli, oddali je z pewnością 
siebie i stali się prawdziwem jądrem, ozdobą Zjazdu. 
U nas, w tćj samój szychcie społecznój, bodajby się 
znaleźli tacy. 

A to wszystko robi samcdzielna praca nad sobą. 

Przy takich stósunkach socyalnych przyszedł 
do skutku pierwszy Zjazd Przemysłowców i Spie- 
waków w Chełmnie za pobndką p. Leona Nowic- 
kiego a głównym trudem niezmordowanego adwo- 
kata p. Palędzkiego z Grudziądza, a teraz Torunia. 

W niedzielę rana o godz. wpół do 9 w ko 
ściele farnym odprawił mszą Św. ks. patron Stycheł 
z Poznania. Po mszy św. zebrali się uczestnicy i 
delegaci, celem poznania się w ogrodzie p. Bahra. 
O godz. 1 ruszył z tegoż lokalu pochód z muzyką 
na czele przez miasto na około Rynku a potem 
ulicami za miasto do ogrodu p. Maćkiewicza nad 
Wisłą. Miasto było miejscami przybrane w wieńce. 
z niektórych domów powiewały chorągwie, a z 
wszystkich okien, gdzie Polacy mieszkają, sypana 
bukiecikami, Etóre przechodzący w powietrzu chwy- 
tali. Za te objawy radości dziękowaliśmy uroczym 
Chełminiankom. W “pochodzie niesiono 6 chorągwi 
towarzyskich. Przndem szedł komisarz policyjny 
jeszcze z jednym pelicmanem, żeby pochodowi nic 
nie stanęło na przeszkodzie. Policya w ogóle za- 
chawywała się z wielką uprzejmością, za co należy 
jéj się uznanie. 

W ogrodzie przemówił do zebranych ks. dzie- 
kan dr. Pobłocki, proboszcz w Chełmnie, pod ka- 
żdym względem świetnie. Mowa jego podniosła ser- 
ca w górę! Na sali zagaił obrady p. adwokat Pa- 
lędzki równie piękną mową. Na marszałka Zjazdu 
obrany został dr Łebiński z Poznania, na wi- 
cemarszałków obrano ks. dr. Pobłorkiego i budo- 
wniczego, p. Stefańskiego, obu z Chełmna, na se- 
kretarzy pp. Milskiego i Kulerskiego z Gdańska, 
QOdrowskiego z Chełmna i Marcina Andrzejewskiego 
z Poznania. 


Pan dr. Kebiński ledwo był wybrany, już wy” 
jął z kieszonki skrypt naprzód przygotowany i czy” 
tał, Wyświeciło się poźniój, że dr. Łebińskiego za: 
pisał sobie komitet już naprzód z Poznania. 

Rozpoczęły sig wykłady. Było ich więcój, jak 
za wiele; połowa wykładów byłoby jeszcze za wie- 
le. Nie możemy inaczéj powiedzieć, jak że wszy: 
stkie wykłady były dobre. Dla braku czasu nie- 
xtórzy przerzucali strony i czytali dalej byle skoń- 
czyć, Bardzo dobre były wykłady pp. Milskiego z 
Gdańsku, Leona Nowickiegu z Chełmna, A. Szpy: 
dowskiego z Świecia, 1 p. Czyżewskiego z Gdańska, 
Wszystkim prelegentom dziękowano hucznemi okla- 
skami. Przed wykładami zaśpiewali śpiewacy. 

Do wspólnćj kolacyi (pa 1 marce) zasiadło do 
stołów w ogrodzie nie 300, ule 600 uczestników; 
mawy żadnój nie było. Podczas obiadu występo* 
wali śpiewacy pojedyńczych Towarzystw. Śpiewała 
i nasza Halka z Bydgoszczy. Bito im oklaski bez 
końca, mianowicie Grudriądzowi i Sztumowi, o któ- 
rych nawet sami Prusacy nie bardzo wierzyli, żeby 
tam polskie pieśni śpiewano, 

Wieczorem ua sali odbyły się tańce aż do rana. 
Wszyscy wynieśli miłe wspomnienie. 

Tylko — tylko o delegatas sh — zapomniano, tak, 
jak gdyby ich w sieni pozostawiono. Przybyło z 
Poznania 7, z Krotoszyna 2, z Bydgoszczy 8-10, 
z Inowrocławia 2, z Berlina 4, byli podobno 
z Nakła. Komitet tak ich traktował. jak gdyby 
ich nie było, Bóg wie dla czego. Mimo tu wułalny: 
cześć komitetowi, cześć guścinnemu Obełmpu 1 


Głos z warstw średnich. 


(J) Z Jarocińskiego, 11 lipca. Artykuł 
w „Oręd.* z niedzieli potężne zrobił wrażenie, gorzka 
w nim prawda, lecz niestety prawdziwa. 

Czasu swego czytałem w pewnem wielkiem 
piśmie o naszćj starszćj braci następujące słowa: 
groby tylko o Was śwadczyć będą. 

Ileż prawdy w tych kilku slowach, 

Bywając w wielu kościołach naszego powiatu, 
po modlitwie chętnie zwiedzałem to, co zaslugiwała 
na zwiedź Czytałem grobowce umieszczone w 
krścinłach i koło kościołów, a z nich dowiedziałem 
się, jacy właściciele dawnićj wsie posiadali a jacy 
dziś posiadają. 

Dla stwierdzenia tego, to piszę, przytoczę kilką 
wsi kościelnych, w których dawnićj była szlachta 
polska, a dziś Niemcy ich właścicielami, Witaszyce, 
gdzie w kościele dużo uagrobków umieszczonych po 
Gnrzeńskich. Golina, niedawno do Zakrzewskich 
należąca, Sławoszew, niedawno sprzedany przez 
Taczanowskiego Komisyi kolonizacyjnćj. W Kolnicz- 
kach przy kościele świadczą grobowce, iż w sąsie- 
dniem Boguszynie mieszkała szlachecka familia 
Szczanieckich, dziś własność Kenemanna. 

Wszystkich kościołów w powiecie naszym nie 
zwiedziłem i nie wiem, co za szlachta polska da- 
wniój je posiadała. to atoli wiem, iż znacznie wię: 
kszą część dziś Niemcy posiadają. 

Zwiedziłem kościół w Jarocinie i Radlinie, 
gdzie to hr. Radolińscy się chowają, tam na star- 
szych nagrobkach napisy w polskim języku, nowsze 
zaś nagrobki już tylko są francuzkie i angielskie. 


Tak to jedni się wyoaradawiają, drudzy pod- 
upadli 1 jeszcze wciąż się kruszą, pomimo to 
cheą jeszcze być wszystkiem, nie chcą, aby 


młodsza brać politycznie dojrzewała, nie chcą z 
młodszą bracią wspólnie pracować, bo by to było 
ujmą. A co do popierania awojskiego przemysłu, 
te w „Postępie” dobrze napisano, 

Nie raz gdy, po jakiem zebraniu, na którem 
gorące słowa o solidarności padały, spieszą cj, co 
mają być przykładem do obcych, aby tam swe 


potrzeby zaspokoić, serce się ściska nam z 
warstw Średnich, którzy na to patrzymy. 

Tylko przy wyborach to brat, po wyberach to 
się niższą brać z góry traktuje, tak po ekonomsku. 
W dodatku nie wolno © tem mówić lub pisać, bo 
cię socyalistę lub anarchistą nazwą. 

Czasy te, gdzie sziachta była wszystkiem, mi- 
nęły bezpowrotnie. Dziś dużo rzeczy złożyło się, któ 
Te niższe stany niejako popychały do większej oświa- 
ty i rzeczywiście faktu ówiadezą o postępie tych 
stanów, 

Zaam miasta, znam okolice, gdzie szlachty pol- 
skićj nie ma, atoli narodowość nasza dobrze stoi, 
— czemn? bn tam mieszczaństwo i gospodarze 
wiejscy zuają swój obowiązek, A więc obowiązkiem 
jest budzić w nas samowiedzę narodową, a nie stae 
wać jej na przeszkodzie, abyśmy tem mężnićj i sku- 
tecznićj bronili swój narodowości i religii. 

My średnie stany Iubimy i szanujemy naszą 
brać starszą. ale pragniemy, aby ta starsza brać, 
która jeszeze się Świętćj ziemi trzyma i nas sza 
nowała. 

Szanujmy się jak bracia, gdyż to nawet nasze 
obecne położenie wymaga. 

Tym zaś, którzy nas lekceważą, 
krótkości : 

Czy chcecie, czy nie chcecie, 
Z nami liczyć się będziecie! 


powiem w 


Gospoda polska w Hamburgu. 


Ogłoszenie Towarzystwa Polskiego „Nadzieja* 
w Hamburgu, Zeughausmarkt nr. 31, 

Wiadomo, że zapał emigracyi do stron ohcych 
i pozamorskich przybrał ustatniemi czasy nie małe 
rozmiary. Również setkii z naszych Rodaków opu 
szezają swe rodzinne zagrody, szukając szczęścia w 
dalekich i zupełnie nieznanych im krainach. — To 
też w tutejszem mieście portowem można nieomal 
codziennie spotkać się z wychodźcami polskimi ze 
wszystkich zakątków polskiego kraju, lecz niestety 
nikt inny nie ma przystępu do mich, jak tylko ży- 
dow:cy i inni agenci, którzy ich tu dotąd spro 
wadzili. 

Ahy temu zapobiedz, a Rodakom vaszym, przy- 
pywejącym do Hamburga za zajęciem lub wyj 
żdłającym dn różnych części Ameryki i powracsj 
cym ztamtąd przyjść niejako w pomoc, urządziło 
dla +9 Towarzystwo nasza w Hamburgu przy nl. 
Steinetrasse nr. 129 Haus 11 w podwórzu na par- 
terze, tak nazwaną „Gospodę Polską“. 


ZA OJCA. 


(Ciąg dalszy). 

Za chwilę powrócił z kieliszkiem w ręku, ale 
Olimpia zaledwie nmaczała w nim usta. Leżała na 
sofie z przymkniętemi oczyma, z głową wspartą o 
poduszki, oblana łegodnemi blaskami różowych 
lamp, była w tej chwili piękniejszą niż kiedy- 
kolwiek. 

- Jestem tak zmęczona — szepnęła, rzuca: 
jąc mu słodkie spojrzenie z pod długich rzęs 
czarnych, 

Wziął cd niéj wachlarz z piór strusich i za- 
czął ją chłodzić. 

— To panią lepićj orzeźwi — rzekł troskliwie 
— nieprawdaż? 

Nerwy Olimpii od kilku godzin były w stanie 
niezwykłego rozdreźnienia; niepokój malujący się 
na twarzy Herberta bardzićj je rozstroił, piękna 
panna. nie mogąc dłużéj zapanować nad sobą, na- 
gle zalała się łzami. 

— (o pani jest? — zawołał przestraszony — 
čo się stało, powiedz na Boga! 

Ukryła twarz w dłoniach i, łkając gwałtownie, 
wyjąkała ; 

— Odejdź pan! zostaw mię samą ! 

— Nie, ja ztąd nie odejdę, póki się nie do- 
wiem co tobie jest, Olimpio, moja najdroższa, moja 
ukochana. 

Ukląkł przed nią i, na nic już niepomny, go- 
rącemi pocałunkami i okrywał jój ręce. 

— Więc ty mię kochasz? — szepnęła. 

Podniósł ku nićj twarz bladą jak marmur i 
odparł drżącym głosem : 

— Czy chcesz koniecznie usłyszeć odemnie to 
wyznanie? A więc tak, kocham cię nad życie i gdy- 
bym nie był tem czem jestem, gdybym miał mają- 
tek i nieskalene imię, Żadna inna 'kobieta nie zo- 
stałaby moją żoną. 

Tyle było uczucia i szczerości w jego słowach, 
że serce QOhmpii mimowoli żywićj uderzać” poczęło, 
byla w téj chwili bliższą szczęścia niź przypuszczała. 

— Herbercte — rzekła, kładąc mu rękę na 


15) 


Tutaj dozneją Rodacy nasi nietylko prawdziwćj 
opieki polsko katolickićj, ale nadto otrzymują bez- 
pistaie potrzebne wskazówki tak pad względem 
uzyskania pracy, jak wyjazdu do Ameryki. 

Do kroku tego zniewoliło nas postępowanie ze 
strony wyzyskiwaczy, którzy pod maską rzetelności 
sprowadzają do H:mburga przez swych wsmiauko 
wanych agentów całe chmnry lodu polskiega ró- 
żnego wiekn i obejga płci, ba całe rodziny, potnię- 
dzy któremi znaleźć można wiele niemawląt, a tu- 
taj dopiero owi wyzyskiwącze ciągną dła siebie zyski 
niesumienne. 

Polecając uiniejszem „Gospode“ nazzą, nadmie- 
niamy, że bliższych wiadomości chętnie ndzielamy 
na łaskawe żądanie pod adresem : 

„Gospad» Polska“ Stejnstrasse nr. 129. Hans 
11 parterre Hamburg. 


— Z pism niemieckich dowiadujemy się, że 
minister oświaty p. dr. Bosse ma przybyć do 
Opola na Górny Sląsk 10 sierpnia br. Minister 
chce, jak wiadomo, na Górnym Sląsku odbyć rewi 
zyą szkół tamtejszych. 


MEAE O 
Nowiny polityczne. 

— Główne wiadomości Następcą p. 
Schlózera, pruskiego posła nrzy Stolicy apostolskićj, 
ma zostać tajny rgdzca p. Bulow. Był on swega 
czasu przez kilsanaście lat ambasadorem niemieckim 
w Szwajcaryi, Zmarły cesarz Wilhelm I obdsrzał go 
zawsze wielkiem zaufaniem. Wszystkie niemal dzien 
niki berlińskie wyrażają swą radcść i zadowolenie 
u mającego nest qpić zamianowania p. Bfilowa posłem 
przy Stolicy apostolskićj i piszą, że sprosta oa jak 
pajzupełnićj swemu zadaniu. 

Pewności atoli dotychczas nie ma, czy p. Bulow 
zostanie posłem, czy nie. Trzeba cierpliwie odcze- 
kać, czy domysły dzienników się sprawdzą. 


— Z Wiednia donoszą. że Ferlin, Wies 


-deń, Rzym i Bruksela, a więc te mocarstwa, które 


zawarły pomiędzy sobą traktaty handlowe, chcą się 
porozumieć już w najbliższym czasie, jakie meją 
zająć stanowisko w obec tego, że Francya zamierza 
w Paryża urządzić wystawę powszechną w r. 1900, 
i tem samem Niemcom szyki popsuć co do wysta: 
wy w Berlinie. 

— Proces w Cleve trwa jeszcze. Dotych 
czas nic stanowczego się nie wykazało. Posądzane 
o zamordowanie chłopca Hegemana także żyda Kle 


ramieniu — czyś ty nie odgadł: tego, ca się w 
mój duszy dzieje? I ja cię kocham, i ja pragnę 
być twoją, 

Pochwycił ją w objęcia i na jej ustach gorący 
wycisnął pocałunek. 

— Nie — rzekł wreszcie — nie mogę przyjąć 
takićj chary. Czy ty wiesz. kto ja jestem? Je- 
stem synem człowieka, o którym mówią, że dla 
uniknięcia następstw swojćj zoradni, odebrał sobie 
życie. Czy chcesz, żeby cały świst wytykał twego 
męża palcami, żeby mówił o nim: „Patrzcie, cto 
ten żebrak ze shańbionem imieniem, który dła pie- 
niędzy ożenił się z begatą dziedziczkąl* Nie, ja 
muszę ztąd odjechać, unosząc twój obraz w mojem 
sercu. 

— Ja wiem tylko — odpewiedziała Olimpia 
— że ty mię kochasz i ja ciebie kocham, nie dbam 
o więcćj. Pozyskałeś miłość moją i mie możesz 
teraz mię opuścić, bo byłabym zbyt nieszczęśliwą, 

— Olimpio! — zawolał, składając ręce — 
słuchaj. ja przysiągłem oczyścić pamięć mego ojca, 
odkryć prawdziwego zbrodniarza i nawet miłość dla 
ciebie nie zdoła mię zwrócić z drogi obowiązku. 
Zostaw rok czasu; jeżeli mi się uda, imię moje bę- 
dzie czyste, będę mógł z podniesionem czołem za- 
prowadzić cię da ołtarza; jeżeli niu, pozostaw mię 
memu losawi i godniejszemu oddaj twoją rękę. . 

— Nie chcę żadnych warunków; jestem two- 
ją i będę twoją, cokolwiek bądź się stanie. 

Zdjęła szmaragdowy pierścionek i włożyła go 
na palec Herberta. Spojrzał wahejąco na swoją 
rękę, na którćj błyszczał pierścień z kosztownym 
rubinem. 

— Nie śmiem ci go dać, nalożał do mego 
ojca. 

— Owszem, dej mi go. niech to będzie dowo- 
dem, że wierzę w niewinność twego cjza. 

— Niech ci Bóg za to błogosławi! 

W tój chwili muzyka zagrała walca. 

— Chodźmy tańczyć! — zawnłała Olimpia. 

Sir Karól widził ich tańczących, widział tkliwe 
uśmiechy i słodkie spojrzenia, jakie zamieniali z 
sobą; dzika zazdrość nim owładnęła, Byłby naj- 
chętnićj zabił Olimpią i jéj narzeczonego. 


mensa Knippenbergae. Zdaje się jednak, że 
Hmippeuberg jest niewinny.  Przyrajmnićj tak są- 
dzić można z 'tego, co Świadkowie zeznali. Dostaje 


on często napadu obłąkania.  Przyprowadzono ga 
na salę i przesłuchiwano go.  Gadał o rzeczach, 
które wcale się nie kleiły.  Miwił, że o Śmierci 


chłopca Hegemana bardzo dobrze wiedział, ale nie 
a tem nikomu nigdy nie mówił, bo do całćj spra- 
wy nie przywięzywał żadnego znaczenia i zamordo- 
wania chłopca wcale go nie interesowało. 

Knippenberga wziął w obronę pomiędzy inny- 
mi świadkami także świadek tajny radzca Palmann. 
Mówił, że obłąkanego zna jaż ud dość dawna i że 
nie można nawet przypuszczać, ażeby on był po 
pełnił morderstwo. Jest co prawda waryastem, ale 
nie gwałtownym, lecz łagodnym, Gdyby był rze- 
czywiście chłopca zamordował, to niezawodnie był 
hy to popełnił tylko w szale i napadzie, a wtedy 
by też powiedział prawdę i mie zatajał niczego, 
gdyż ile razy zrobił «Ś złego w szale, wtedy, gdy 
przyszedł do siebie, płakał i przyznawał się do 
winy. Simiało więc twierdzić można, że Knippen: 
berg nie jesl mordercą chłopca. Ludzi on mgdy 
nie nienawidził, jedynie nie mógł przyjść do końca 
z swą siostrą, która też dla miego jest prawdziwą 
Xantypą. 

Mówiło jeszcze wielu innych świadków, a wszy- 
scy prawie hrali w obronę Knippenberga, Zdaje 
się więc, że posądzanie go o morderstwo jest me- 
uzasadnione. 

Co najważniejsze z ostatniego posiedzenia jest, 
ta ów worek pokrwawiony, o którym już w zeszłym 
numerze pisaliśmy. Worek oddano do zbadania 
chemikowi dr. Bitckenowi z Orefeldu i dr. Kóste- 
rowi. Obydwaj oświadczyli, że zbadać mogą, czy 
worek jest nasiąknięty krwią, czy też tylka nabrał 
krwistego koloru z tój przyczyny, że leżał przez 
długi czas na mięsie, jakie się wędziło w beczce. 
Nie są jednak w stanie przekonać się, czy worek 
jest nasiąknięty krwią ludzką, czy też bydlęcą. 
Byłoby to niewątpliwie możliwem, gdyby worek był 
nasiąknięty świeżą krwią, ałe teraz po tak długim 
czasie trudno by było wydać sąd sumienny i spra- 
wiedliwy, 

Po takiej odpowiedzi chemików oddano worek 
do przejrzenia 3 rzezakom i ci mieli wypowiedzieć 
swoje zdanie. Oświadczyti oni.po przejczeniu wor 
ka i po naradzenin się, że worek: nie jest nasią 
knięty ani krwią ludzką, ani też bydlęrą. Ciemne 
kolory, jakie ina na sobie. pochodzą z dymu, przy y 
którym mięso się wędziło. Worek leżał długi CzRB 
nz aan wd) 

— Czy mogę panu powinszować, panie Ire- 
dell? — rzekł z przekąsem, zbliżając się do nich, 

Na dźwięk tego głosu krew uderzyła do gło- 
wy Herbertowi, odrzekł dobitnie: 

Dziękuję panu, jestem istotnie bardzo 
panna Olimpia raczyła przyrzec mi swo- 


NI. 

— Patrz, Herbercie, to list od twego adwoka- 
ta rzekła pani Iredell do syna, wskazując kopertę 
leżącą na stole. 

Wrócili właśnie z balu i stali w przedsionku, 
każde z zapaloną świecą w ręku. 

Herbert z raztargnieniem schował list do kie- 
szeni i Olimpią ścigał oczyma, dopóki nie znikła 
na zakręcie schodów. Wtedy dopiero przypomniał 
sobie list adwokata i obojętnie rozerwał kopertę; 
mieściła się w nićj druga z następującym adresem, 
skreślonym nieznaną mu ręką: „Pan H. Walrond“. 

„Kochany panie“, pisał ów korespondent, „kie: 
dyśmy płynęli razem do Europy, powiedziałeś mi, 
że chętnie przyjąłbyś miejsce prywatnego nauczy- 
ciela, jeżeli więc nie masz dotąd żadnego zobowią- 
zania, to może nie odrzucisz mojćj prośby. Kre- 
wny mój, Gustaw Cumnor z Carolside, potrzebuje 
nauczyciela do swego ośmioletniego Synka, który 
jest bardzo rozpieszczony. Jestem pówny, (że pan 
potrafisz nim pokiero wać i przygotować go do szkół 
Pobyt w Carolside będzie dla pana przyjemny, gdyż 
majątek jest w ślicznem położenio ; na żadnych 
wigodach zbywać tam panu nie będzie. Pensya 4 
roczna” wynosi dwieście funtów. Możesz pan być 
pewny, że nikt tu nie zapomni o względach nale- 
żnych pańskiemu urodzeniu i wychowaniu. Upra- 
ssam o spicszną odpowiedz, a tymczasem łączę wy- 
razy szacunku. 


szczęśliw 
ja rekę 


Grantley Qumnor.* 

Herbert osłupiał Jakież dziwne zrządzenie 
losu! Merzeniem jego było właśnie znaleźć sig w 
Carolside, pod jednym dachem z Gustawem Cumnor; 
tam jedynie mógł prowadzić poszukiwania i dojść 
prawdy. Wszystko teraz składało sę podług jego 
życzenia. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ma mięsie i dla tego tak się zafartiował, że wyglą- 
da, jaka by był pokrwawiony 

Zdawało się początkowo, że worek będzie ni- 
tka, po którój sąd dojdzie do kłębltm. Teraz i ta 
upadło. 

Z innych świadków zasluguje na uwagę Anna 
Mauritz. ' Powiedziała. że w kilka dni po zamerdo- 
wanin chłopea widziała starege Buschofa z swym 
synem Zvemuntem przechodzących na ulicy. Zbłi- 
żyła się do nich niepostrzeżenie i postępowała ze 
nimi o 2 kroki. Nagle syn Zygmunt zaczął sze- 
ptać z przestrachem do ojca: „Żeby się to tylko 
nie wydało" Mauritz twierdziła, że słyszała to 
dokładnie. nadto opisała miejste i ulicg. gdzie się 
do nirh zbliżyła i słyszała szepty chłopca. 

Gdy mały Zygmunt to wypowiedział tak 
daléj mówiła — wtedy stary Busch ff obejrzał się 
w łój chwili za siebie i chłopca pociągnął za rękę, 
ażeby milczał. 

Przewodniczący zanytał się wtedy, dla czego 
o tem zaraz nie doniosła do sądu. ns to Mauritz 
odpowiedziała, że rodzicom swym zaraz tego same- 
go dnia o tem opowiedziała, a rodzice nie pozwo 
Tili jéj sprawy tój rozmazywać, gdyż nie uważali, 
ażeby miała być tak ważną Sąd postanowił za 
wezwać jéj rodziców i wybadeć ich. 

Zeznania innych świadków były mnićj ważne. 
Radzca sądu ziemisńskiego Brixius brał zacięcie w 
nbronę Buschoffa i twierdził, że zawsze był i dzi 
siaj też jest szczerze przekonany o tem, iż Buschcff 
jest zupełnie niewinny. 

— Pisaliśmy już o rozruchach w Astra- 
chanie. Powodem rozruchów miało hyć podobno 
to, że po mieście rozniosła się nagle wieść, że cho 
Jera szetcy się w zastraszający sposób tamże. Ro- 
botnicy nie chcieli tema uwierzyć i pomiędzy srba 
prawili, że cholery wcałe nie ma, że chorych brz 
powodów wożą do lazaretów i že żywych paknią 
w trumny i je następme oblewają wapnem. To 
tak rozdraźniło i oburzyła robotników, że podnieśli 
bunt przeciwko lekarzom, zatrudnionym po lazare- 
tach, chorych powynosili z lazaretów, lekarzy powy 
pędzeli i wszystkie Inzacety pozapalali, Następnie 
zaczęli do okien gubernatora bombardować kamie- 
miami. Musiano przywołać wojsko. które po kilka 
razy dało ognia do wzburzonych tłumów, które 
wreszcie poszły w rozsypkę. Zabito kilku robotni- 
ków, raniono zaś kilkunastu. Śledztwo w sprawie 
tój już zostało wytoczone. 

— W Montbrison został ścięty znany 
anarchista Ravachol 11 bm. Sąsiednie nlice 
poobsadzano wojskiem. Całą noc przed egzekucyą 
spał Ravachol smacznie. Gdy rano przebudzeno i 
zapytano się go, czy przywołać księdza, odpówie- 
dział, że to jest znpełaie zbyteczne. Kiedy wieziono 
go na miejsce stracenia, strasznie klął-i okropnie 
bluźnił, Na miejscu stracenia prosił. żeby mówić 
mu pozwolono. Prokurator jednak nie chciał na to 
zezwolić. Po ulicach nogromadziły się ogromne 
tłumy ludu. Do rozruchów i zaburzeń nigdzie jednak 
nie przyszło, 
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Paznuń, 12 lipca. 
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* Teatr polski w Bydgoszczy. W środę 
historyczny: „Kościuszko pod Racławicami“, 
— * Teatr polski w Koronowie We wtorek 
dramat historyczny: „Przeor Paulinów"= 
— * Zwyczajne zebranie miesięczne Towarzystwa 
Gimnastycznego „Sokół* w Poznaniu odbędzie się w 


środę dnia 13 bm. wieczorem o godz. 9 na sali p. 
Kempia. 
Na porządku dziennym sprawozdanie delegacyi 


Iwowskiej Z powodu ważnych innych spraw uprasza 
się szan. członków o jak najliczniejsze zebranie się. 
— Zarząd. 

— * Ubiegłej niedzieli chciał policyant przyare- 
Sztować pewnego robotnika i jego żonę, mieszkających 
przy ulicy Bydgoskićj. Żona tak o tosię rozgniewała, 
Że pachwyciła stary garnek kamienny iarzucjła nim na 
policyanta, który jednak odskoczył na bok, tak że gar- 
nek chybił. Rozgniewana kobieta pochwyciła wtedy 
nóż i zadala policyantowi rang w rękę i podarła mu 
mundur. Policyant nie mógł sam dać sobie rady. Przy- 
biegło więcej ludzi da pomocy i wtedy dopiero udało 
się pokonać rozgniewaną kobietę i odprowadzić ją do 
więzienia. 

— * W nocy z zeszłego czwartku na piątek wla- 
mali się złodzieje do pomieszkania pewnego urzędnika, 
mieszkającego przy mlicy Teatralnej, i skradli znaczną 
ilość bielizny, pościeli i odzieży. Zładziei dotąd nie 
pochwycono. 

— * W ostatnim tygodniu bywało wilgeci do- 
ale ciepła mało, zwłaszcza zimne noce, 
dozwoliły rozwijać się jarzynie, która się 


Być, 
nie 


wygrywała. W wielu okolicach 
się to na owsach i jęczmionach, które i tak w slo- 
mie krótkie. OQciephło się znawu i może to szkodę 
powetuje W dzień siedmiu hraci Śpiących mieliśmy 
pogodę. Daj Boże pegadae żniwa, które pewnie ku 
końcowi tegn tygodnia się poczną. 

— f Zmarli: Maksymilian Braun w Poznaniu, 
były kapitan inżynieryi b. wojsk polskich i b. prefe- 
sor gimnazjum Św. Maryi Magdaleny umarł 11 bm. w 
22 roku życia. 

Bolesław Brndnoch w Środzie umarł 9 bm. 

— * Za IOD rubli rosyjskich płacą od 6 bm. 
206 m. 

* fniezno. W całćj okolicy tutejszej rozpo- 
częły się w tym tygodniu żniwa. Żyto już wszędzie 
kcszą po wsiach. Zdaje się po kłosach, że będzie sy- 
palo ńcść dobrze, choć w slomę nie wyrosło wcsle. 

* Wygrówiee. Żona pewnego tutejszego kra- 
wca w napadzie ohłękania chciala acbie przed kilku 
doiemi życie cdebrać. Brzytwą uarżoęła sobie głębo- 
ko gardlo, Niewiedzieć, czy wyzdrowieja. Obecnie le- 
ży chsra dość niebezpiecznie. 

— * Xowy Tomyśl. W ostatnim czasie płaco- 
no tutaj ua targa za 100 kilogramów żyta 18 00 
m. jęczmiema 16.00 m, owsa 16,00 m., grochu 
2000 m, kartofli 4.50 m., siana 5,00 m., zu kopę 
laj 2.10. za 1 kidegram masła 1.60 m. 

— * Jutrosn. Przed kilku dnami szalała nad 
miastem paszem | okolicą wielka burza, W pobliz- 
kićj wsi Wilkowicach trzasł piorun w jeden tam- 
tejszy dem mieszksioy. Prawie cały dom zgorzał. 
Na górze znajdowały się zuaczae zapasy zboże. 
które również stały się pastwą płomieni. Z ludzi 
nikt życia nie. stracił. 

— * Pleszew. W powiecie tutejszym otrzymało 
do 1 lipca br. 177 osób ren'ę na starość. 

* Pellin, Przed kilku dniami pisał „Ges.* 
o zajściu przy procezsyi Bożego Qiała, gdzie to ni- 


by Niemca zlitościwie a niewinnie poturbowa: 
no. obotnim podaje i to niby z wiel- 
kiem zadziwieniemn, głównego bohatera tćj spra- 
wy wypuszczona z więzienia, uie wiadomo z jakiéj 
przyczyny i za czyim rozkazem. Widząc, iż dy 
kteryjka jego, jak zwykle była kaczzą, stara się 
miną nedrobić. Dudaje więc niby od siebie. iż sgo 


dziewa ię, że wkretce spi 
służona kara nastąpi 

— * Elbląg. Przed kilku dajami zmarły tu in- 
spektor budowniczy Bachen nsleżał da loży mascńskućj, 
dla czego mu teżą władza duchowna pogrzebu na umen 
tarza ki chim odmówiła. Weęóle w ostetnim czasie 
nie choia? nic słyszeć o Sakraweutach św, 

-- * Skwierzyna, Wieś Kalsk w powiecie skwie 
rzyńskim rozparcelowano na włośct rentowe. Po 
dobno na kolonistów zgłosiło się więcej katolików 
— naturalnie Niemców — mź protestantów. Mimo 
to wypadło że osadzono samych protestantów, chać 
wieś Kalsk czysta katolicka i mieszkańcy (także 
Niemcy) katolicy prosili, aby jednolitość religijną 
tój katolickićj wsi zuchowano. 


awa te sig wyjaśni i za- 


larocin 10 lipca. Na tutejszym dworcu przeje- 
chano zeszłćj soboty palacza Jezierskiego, śmierć 
nastąpila natychmiast 


Rozmaitosci. 

— * Przeciw samobójstwa. Samobójstwo bywa 
w Ozsricgórze uważane za wynik tchórzostwa i u- 
lega ogólnej pogardzie. Od let wielu przeto nie 
zdarzył się w tym kraju ani jeden wypadek tego 
rodzaju. To też ogólną sensacyg wywołała w tych 
czasnch wiadomość o usiłowanem samobójstwie nie- 
jekiege Ljazara, który trapiony przez wierzycieli, 
targugł się na wlasne życie. Książę przebaczył 
wprawdzie samobójcy i zaspokoił z własnój kasy 
jego wierzycieli, lecz zalecił mu, by dobrowolnie 
ukrył za granicą swą hańbę. W tych dniach wydał 
książę Nikita manifest tćj treści: „Wszyscy sama- 
bójcy, lab ci, którzy usłują sobie odebrać życie, 
mają być uważani jako czci pozbawieni. Zwłoki ich 
przez 24 godzin będą zawieszone na szubienicy. Jest 
rzeczą niegodną Czarnegórca pozbawiać się życia, 
którem Bóg tylko może rozporządzać, a które ofia- 
rować należy tylko na placu boju dla obrony oj- 
czyzny.* 

— * O pojedynkach we Włoszech padaje wią- 
zankę zajmujących statystycznych szczegółów uczo- 
ny włoski M. Gelli. W ciągu lat dziesięciu od 
1879 do 1889 odbyło się na półwyspie apenińskim 
ogółem 2759 pojedynków ; najwięcćj, bo 287, wy- 
kazuje ich rok 1884, najmnićj (249) rok 1886. 
Zastanawiając się nad przyczysami pojedynków, 
dochodzi wzmiankowany statystyk do przekonania, 
że najczęścićj (36 pre.) polemika dziennikarska wie- 
dzie Włochów do krwawych spotkań. następnie 
(31 pre.) sprawy osobiste i małżeńskie (najczęstsza 
przyczyna pojedyoków we Francyi), podczas gdy 


zaznaczyła się | kwestye polityczne (13 proc.) i obraza czynna (8 


pre.) stósunkowo rzadko doprowadzają do starć 
wrogich. Mimochodem wypada zaznaczyć, Że w 
całem dziesięcioleciu kwestye religijne wywołały 
tylko 29 poiedynków, zaś kłótnie przy grze zale- 
dwo 19. Charakterystycznym jest wpływ, wywie- 
rany na pojedynki włoskie przez pory roku. Z 
ogółnćj liczby 2759 pojedynków odbyło się 550 w 
miesiącach grudniu, stycznia i lutym, 751 w mar- 
cu. kwietniu i maju. 975 w czerwcu, lipcu i sier- 
pnin, zaś 483 we wrześnin, październiku i listopa- 
dzie. Okazuje się, że w porze letnićj Włosi by- 
mają o wiele gwałtowniejsi, niż kiedykolwiekindziej, 
W szczególności najczęstsze są pojedynki w czerwcu 
i lipcu, vajrzadsze w grudniu. 

Pod względem zawodów dzielą się zapaśnicy 
włoscy. jak nasiępuje: na 100 pojedynkujących się 
było 30 wojskowych, 29 dziennikarzy (niespokojny 
naród), 12 adwokatów, 4 studentów, 3 profesorów, 
3 deputowanych, 3 inżynierów, 2 fechtmistrzów, 1 
sędzia, I bankier itd. Zachodzi w końcu pytanie, 
ile też pojedynków w ostatniem dziesięcioleciu za- 
kończyło się mnićj lub więcćj nieszczęśliwie? We 
Włoszech biją sig przeważnie szablami (90 razy na 
100), a rany bywają częste i liczne, bo ogółem na- 
liczono ich 3061, zatem więcój, niż jedna w ka- 
żdym pojedynku. We Francyi natomiast ludzie nie 
biją się. ale strzelają i ranią się stósunkowo bar- 
dzo rzadko. Pomimo to jednak na ogólną liczbę 
pojedynków we Włoszech 50 tylko skończyło sig 
fatalnie, tj. przeciętnie mnićj, niż 2 procent, czyli 
jeden na sto pojedynkujących się. 


(Za wszelkie niżej podana ogłoszenia i nadesłane rakla- 
my, fedskopa piema maszogo nie bierze tadnej odpowiedzial. 
U 


Wiadomości handlowe. 
Kurs papierów dnia 11 lipca. 


Poznańskie listy zastawne 4%, 102,10 

Poznańskie listy zastawna 3'/4%/, 16,20 

Poznańskie listy rontowe 102,75 

Listy zast. 5%, Królestwa Polskiego 64,40 

Listy polskie likwidacyjna 61,75 

Rosyjskie banknoty za 100 ra. 200,75 

Rosyjskie 4'/,0/, liaty zastawne 96 30 

Zach. pruskie 3'/,%, obligacye 96,00 

Zach. pruskie 7 4%, listy rentowe 96,25 

Rosyjska pożyczka 2%, 18,0 98,60 

Rumuny 49, pożyczka 1880 82,25 

Auestrysckie banknoty 170.40 

Wegieraka 40/, rentnzłota 93,90 

Węgierska $0/, renta 86,90 

Poznań, duta 11 lipca. — Ceny targowe. 

Ceny ustanowione przez stowa- mf W pti 
A jiękn. ELD ofledn. 
rzyszenia kupieckie mi fen iea Aen ORE fen 
Pzenicy nowój 31]60] 51700] 26160 
Żyta . . . a a « 2 || 18.] 20] 17] Bao iSalż | Fda 
n nowego . . . . —| = _ 
Jęczmlania 16 |00 | 164 | 00 | 1 50 
Qwsa nowego . 16 15 | 50 | 15 | 00 
Groch o0 | aa | 06 | od - 
Kartofi . . Bos A 5 |00 4 | 50 m 

Okowita w miejscu Fez teczki 50-ta 55,7 m 

30-ta 35,90 m. 


Poznań, duja 11 lipca 


Ceny ustanowione przez 


p pośledn, 

komisyą targową. | Ro 
— EEEE FENICA a a 
Siana 5 | 00 4 | 75 4 | 50 
Kartofi . Go 3: a | 00 6 | 75 5 | 50 
Skopowiny za 1 kg. =2 ft) i |40| 1|85| i | 30 
Wieprzowiny 130) 6|26| 1) 20 
Wołowiny E 1|40| 1|35| 1|30 
Cielęciny aj 1|30] 125) 4| 20 
Masła Ą 2|20] %|o0| 1] 80 
Jaja za kopę 2|50| 2|as| 2| 40 


a nowa 20 | 60 | 19 | 50 | 17 | 60 

„ żółta stara -|-| -|-| -| — 

% nowa 20 | 50 | 19 | 50 | 17 | 60 
Żyto oae «© « „ „ | 18|50| 7 |40| 16 | 10 
Jęczmień nowy . . . . 16 | 00 | 15 | 10 | 14 | 10 

sn stary . =|=] -|-| — | = 
Owies nowy 14 | 90| 14 | 10 | 13 | 10 
Groch . 21 |—| 19|50| 18 | — 
Rzep . . 00 | oo | 00 | 00 | 00 | 00 
Zubin żółty |. =|=] =|= a 
Zabiu niebieski 


Berlin, 11 lipca (Doniesienie urzędowa.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu płacono 166—208 
mrk — podług jakości. 
Zyto za 1000 klg. w miejscu podług jakości, miejscową 
od 180—190—000. 


wm i 


Spędzono 2707 sztuk bydła rogatego. Płac. za I gai 
II get. 56—59 mr. za HI gat. 49—54 m 
za IV gatunek 35—42 m. Targ był epok. spęd silniej- 
Sprzedano wszystko 


a erny podsko- 


3527. Płacena za I gatunek 59—60 


za II gatunek 57—58 m, za Il gatunek 50—53 m 


— Targ byt apokojny, 


spęć siluiejazy a ekspori umiarkowany. Sprzedane wszystka. 
Cłaląt spędzono 1932 Płacono za] gat 55—60 m 


za II. gat 38—42 fen za fum 


byl epokojmy, spęd słabszy. 


a eksport słaby — Wazystke sprzedano, a ceny podskoczyły. 


Płacono za I gat 44 do 
mięsa 
Cany się podniosły. Sprzeda. 


Owies za 1000 klgr. w miejsca płacono 149—170 mrk Owies płacono za 1000 klgr. w miejscu 145 154 m Targ ua bydło. Berlin 11 lipca. 
podhug jakości. Jęczmień bez zmiany za 1000 kiłogr. w miejscu piękn 
Jęczmiań za 1000 kig. w miejscu płacono 135—185 m | 145—174 marek FIG ac 
podług jakości. A 
Groch do gotowania 180—230 m. na paszę 155—169 m Ek 
Petrolenm za 100 kig. z beczką w llošciach m. 50 cent Gdsånk, daja 11 lipo. Wag. za hol. ton. ZI az 
w miejscu 21,4 m h EA wik 
~ Okowita nleopodatkowana 50 m., na listopad M0 —0 | Pezenica krój Jatową 127 fen| 213 mr | r 
nieopodatkowana 70 m. na lipiec 36,4 —36,9—35,2—35,0 = w. jasno-pstrą 120 „| 198 „ | za 10 funtów z 20 pre tary 
ma grudzień-styczeń 34 8 — 34,7—34,8 m. 3 w” białą 126 SIA 
z w, WySOko-pstrą 6119, | TEVD>CY 
~ jasno-pstrą 132 „| 219 „ | za I gat. 46—54 fen., 
Szczecin, 11 lipca. Żyto krajowe nieco asiadłą 17 „| J80 „ | wagi mięsa. — Targ 
Żyto za 1000 ktlogr. w miejscu krajowa 170,00— 183,01 Wszystko pa 120 fant. za teng). $ 
ma czerwiec 000,00—060,00—000,00 m. Jęczmień krajowy wielki 145) „| 185, Śkopów spędzona 28871 
Pszenica za 1000 klgr. w miejscu bisło-żółta nowa pła = 3 maly — „| —4 | 46 mk. za II gat 40—42 (en. za funt wagi 
cana 190,00—200,00 na marzec 000,00—000,00 ne grudzień | O weis SANE Targ był lichy, spęd silny. 
styczeń 000.00—000,06—000,00—000,00_m. Grach średni = = ne nie wszystko. 


z 
= 

w dniu dzisiejszym o godz. 12 w południe 
po ciężkich cierpieniach, zasnął w Panu. opatrza 
ny śś. Sakramentami, w wieku lat 92 masz naj- 
droższy ojciec, dziadek i pradziadek, śp. 


Maksymilian Braun 


b. kapitan inżynieryi b. wojsk polskich, ozdobiony 
krzyżem wojskowym „virtuti militari" i 
b. profesor gimnazyum św Maryi Magdaleny. 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, d. 14 hm 
a godz. 6 wieczorem — o czem donoszą w smut 
ku pogrążeni 

dzieci, wnuki i prawnuki. 
Poznań d, 11 lipca 1892. 


U 
portret! 

Podług każdéj, czy to rowćj, czy starćj fotografii, mogę pu- 
większcnie aż do wielkości maturalnej kunsztownie wykonać, 
czy ta w fotografii, w akwareli, w pasteli, albo 
w elejnćj farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd, 
Bź do 100 marek podług wykonania. Na moje powiększenia 
mogę stawić rozmaite Świadectwa. Przy każdym portrecie 
przezemnie wykonanym gwarantuję za największe podobieństwo 
Cenniki am darmo i franko. Korespondencye przyjmuję 
w niemieckim i polskim języku. 


Atelier Ernst Eugen Hamm, 


w Konigshofen w Bawaryi. 


Można u nas nabyc: 


Podręcznik geografii ojczystej, 


zawierający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględnieniem dziaiej- 
szych stósunków i podzimu politycznego. Dodana krótka wiadomość o | 
eachach i Rusinach. 

Ułożył 


Józef Chociszewski 
Podręcznik zawlera 50 ryctn I 8 mapek geograficznych. 
Cena 1,25 mrk., na porto dołącza się 10 fen. 
Zamówienis razem z należytością, prosimy nadsyłać do | 
Ekspedycyi „Orędownika” i „Głosu Polskiego.* 


Pozneń, Wiedeńska ulica nr. 8 


Żywoty Swietych Pańskich | 


z nojlepszych źródeł opracowane podług 
ks. Ojea ©. Bitschuane 
a aprobatą 1 poleceniem Jego Eminencyi Kardyn. Księcia Prymasa We- 
gier, Jego Hkselencyi Najprzew. Księcia arcybiskupa w Salzburgu 
i kilkunastu biskunów 
Dzieło to obejmuje 1176 stron z 8 kolorowemi ptęknemi abraza- 
mi na dobrym białym kartonie i 330 drzewarytami w lekécie. 
Format zgrabny. a 
Oprawa piękna, płócienna ze złotemi wyciskami, czerwonym bree- 


miem i foterałera 
Cena 16,00 marek. 


Na porto trzeba dołączyć na odległość do 10 mil 25 len, na dal- 


szą odległość 50 fen. i 
Należytość razem z zamówieniami prosimy nadsyłać do 


Ekspedycyi „Orędownika* i „Głosu Polskiego.“ 


Polecamy książki z powinszewaninmi: ; 
Zbiór powinszowań wierszem i prozą na uroczystości familijne jako też | 
wpisy do imienników. Cena 1,20 mrk. na porto 10 fen. h 
powinszowania dla doroślejszej młodzieży i starszych, na różne zdarzenia 
w ludzkiem życiu, ludzież wiersze do imienników i nagrolków. Cena 
50 ten, na porto 5 fen. } 
Powinszowanla dla dzieci na Boże Narodzenie, Nowy Rok, Wielkanoc 
imieniny i urodziny. Cena 25 fen, na porto 5 fen. 
Qracye, przemowy, pieśni í powinszownnia weselne. Cena 30 fen, na 
porto ò fen 
Zsmówienia razem z nnleżytością prosimy nadesłać do 
Ekspedycyi „Oręduwnika* i „Głosu Polskiego." 
Poznań, Wiedeńska uł. 8. 


N bhom ! osel ukami Dr R Szymańskiego w Poznmui1 


Tasiemiec wywołuje wiele chorób 


i tysiące osób cierpi na niega, 

ale wiedząc wcale o tem, a po największćj części bywają onal leczeni na 
Slednicę, na brak krwi, na katar i cierpienia żołądkowe 

Pewnemi oznakami tasiemca są: obserwowane odchodzenia człon- 
ków, podolnych do makarona lub pestek dyniowych 

Inne zaś jeszcze oznaki: biadość twarzy, mdły wzrok, sine na około 
$cz, zawsze obłożony język, słabe trawienie, brak apetytu naprzemian z 
wielkim głodem, mdłość, nawet omdlenie przy czczym żołądku, wznoszenie 
się kłębke aż do gerdła, silniejsze napływanie ślin do ust, kwas żołądkowy, 
palenie zgagi, częst: ijanie się, zawrót i częstszy bół głowy, nieregu- 
larny stolec, Świerzbienie w kiszce odchodowój i nosie, kolki, wzdymanie i 
faliste poruszanie, słabość członków, ssące i żgujące bóle w kiszkach, 
bicie serca, brak menetruacyiż żganie w hokach 

Każdego tasiemca usuwam w dwóch godzinach kompletnie bez nie. 
iezpieczeństwa 

Srodek mój kosztuje 6 marek 50 fen. 

Piśmienne zapytania proszę posłać pod moim adresem wprost do 
*oznania. 

Prospekta darmo i opłacone. 

W. Griinberg, 
dawniejszy pomocnik w lazaretach podczas pokoju i wojny, 
Poznań* św. Marcin nr. 28. 


Znacznie zniżona cena! 
Celem rozpowszechnienia i ułatwienia nabycia dziełka : 


Oczyściciel mowy polskiej 


„czyli f 
Słownik obceosłów 
stron 352, 
składający się blizko z 10,000 wyrazów i wyrażeń z obcych mów utwo- 
rzónych a w piómie i w mowie po.skiej niepotrzebnie używanych, oraz 
z wyrazów gminnych, przestarzałych i ziemszczyzn w róznych okolicach 
Polski używanych z wysłowleniem I objaśnieniem polskiem, nłożony dla 
lepazegn wyrażenia się przez 
E.SKortowicza 
zniźono cenę na 1,20 mk, na porto dołącza się 10 fen 
Pieniądze można nadsyłać w znaczkach w liście lub przekazem 
Postanweisung) Zamówienia” prosimy nadzyłać do 
Ekspedycy! ędawnika" i „Głosu Polskiego”. 


Najlepsza książka do Nabożeństwa 


Maly Dunin. 


do Nabożeństwa ułożona z polecenia Najyrzew X. Arey- 
biskupa Duniua. 
Wydanie nowe poprawione i uzupełnione 
rd 
X. Prof. Dr. Lewickiego 
Prob za od św Marcina w Poznaniu. 

Książka ta jest 12 cm. wysoka, 9 cm. szeroka. Zaopatrzoną jest 
= aprobatę Najprzew. X. Biskupa Likowskiego. Zawiera w obecnem no- 
wem wydaniu więcej jak 1000 modlitw, htanii, koronek itp. nabożeństw, 
oraz pieści, kalendarz i kalechi ść dziełka wynosi 4 centy- 
metry: stronnictw obej 2 góry tysiąc, druk wyraźny. 

Ceny z oprawą. 

Ł Pół skórek., brzeg marmurowy. 1,50 mk 
brzeg złoty 
słoty, zamek 2,75 mk. 
złoty . . .2,70 mk. 


== 


Książka 


złoty 1 zamek 3,50 mk. 
Cala skóra brzeg złoty, zamek 
i okucie 3 


ki trzem dołączyć 40 fen. Należytość upraszamy 
przekazem pocztowym lub w znaczkach pod adresem: 
ika* i „Głosu Polskiego", 


Cy 


sybornego smaku dobre w paleniu i Hi tylka odležałe w cenie 
30 do 60 marek za tysiąc. 


Tabaka 


ło zeżywama, znanej dobroci po 45 fen. do 4 marek ra 


Papierosy i tytunie 
po cemaeh fabrycznych, w najrozmaitszych gatunkach 
poleca 


p 
fabryka cygar i tabaki 


L. Kaniewskiego, 


2. Wodna ul. 2. 


Zamiejscowe wysyłki uskuteczniam franko. 


gara 


L funt 


Brenkelen w Holandyn 3 paź 1879. 
Pan W. Granberg’ 

Nadzmyczaj uradowany donoszę 
Panu, że Pański środek na tasiemca 
znakomicie u mnie poskutkował Mo- 
że Pan być zapewniony o me) szcze- 
rej wdzięczności za to. Polecać też 
będę środek Pana wszędzie. 

Z uszanowanieni 
Th Kóppera. 
Szanowny Panie Grunberg I 

Przesłane mi lekarstwo z dnia 
z bm, zażyłan w niedzielę zapustną 
6 rano o 8 godz, a o godz. G wiecz. 
wyszedł ze mnie tasiemiec z głową, 
13 łokci długi. 

Za co serdecznie dziękuję i po- 
lecać będę wszystkim chorym lekar- 
stwo Pana. Piszę się z nszanowaniem 

Marysnna. Lewandowska. 
Więzówno_p. Karonowem nad Brdą 


0» dapiero wyszła bardzo 
pouczająca hroszurka p, t.: 


Przewodnik 
dla polskich robotników 


w Niemczech. 
Z przykjadawi napisał 
Ks. W. ME. 
Cona 25 fen. z przesyłką 30 fen, 
{Spi rzeczy : Wstęp. Rodzin- 
na wioska. Agent i wyjazd. Po- 
dróż i przyjazd na miejsce, Pra- 
ca i zarobek. Poknsy 1 npadki. 
Qierpieć trzeba wszędzie. Kościół 
nabożeństwo. Ksiądz polski. 
Zbawienie dnszy przedewszyst- 
kiem. Powrót do ojczyzny. — 
Dodatek obejmuje: Spis ko- 
ściołów katolickich w krajach 
niemieckich przeważnie protes 
tanckich. O Towarzystwie św. 
Rsfsła. Niektóre pożyteczne a= 
dresv.) — Nabyć możne w 
Eksped „Orędownika” i „Głosu 
Polsklegi 
| Z powodu 600-letniej rocznicy 
zgonu św. Kunegundy wyszły: 
Nabożeństwo 
ku cze! błogosławionej Kunogondy 
księżnej polskiej, fundatorki i zakon- 
nicy klasztoru pp. Klarysek w Starym 
Sączu 
(z obinzkami) 
Cena 30 fen. z przesyłką 35 fem- 
Obrazek św. Kunegundy 


(kolorowy) 
z modlitwą cena 6 fen. 


Duży obraz 


św. Kunegundy 


kolorowy, pięknie wykonney. 78 em, 
wysoki — 49 em. szeroki. 
Cent 2,50 mk., na przesyłkę trzeba 
dołączyć 20 fen, 
Nabyć można 
w Ekspedycyi Orędownika 
i Głosu Polskiego. 


"W Jeżycach nad szosą berlin- 
ską nr. 62 jest od 1go października 
1892 r. 


kram z pomieszkaniem 
„ i remisy 
do wynajęcia. Dotychuzas znajduje 
się w tym kramie siodlarz 


- Ucznia 


pożądanych rodziców poszukuje na- 
tychmiast 
St. Hnrkowskl. 
destylacye i skład cygar. 
Poznań, ulice Długa nr. 3. 


Ucznia 


do handln korzeni, win i cygar po- 
szukuje zaraz lub też od 1 paźdz. rb, 
L. Poturalski. 


w Ostrowie. 


Bzdzkta» ndpoef-dzialar Józef Siemianowsk: w Po'nenfu 


